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rzyjmi ieryana

Rzfjlz o wyborach
którą każdy kolejarz pod utratą zbawienia powinien 

dobrze znać i wiedzieć.

N ow e w y b o ry  zosta ły  rozp isane  d n ła  19  lu te g o  b . r  
o d b ęd ą  s ię  zaś w  G alicy  i p rzy  u w zg lędn ien iu  w yborów  
ściśle jszych  w  dniach  14, 17 i 2 3  m aja  a  w zg lędn ie  w  dniach  
21, 24, 2S  i  31 m aja  i 1 i 7 czerw ca.

D n ia  17  i  2 3  m aja  o d b ęd ą  s ię  w y b o ry  w  o k ręg ach  
w y b o rczy ch  m iejsk ich . W y b o ry  te  najw ięcej nas in te re su ją  
ja k o  c e n tra  zam ieszkiw ane p rzez w iększą  liczbę ko lejarzy .

D n ia 17 m a ja  w y h ie ra ją  L w ów  w  7  ok ręg ach , K ra k ó w  
w  3  o k ręg ach  i  P rzem y śl, S tan is ław ów , B ochnia-W ieliczka- 
P o d g ó rze , p o  jed n y m  pośle.

D n ia  2 3  m a ja  w y b ie ra ją  T arnopo l, T arnów , K o ło m y ja  
N o w y  Sącz- S ta ry  Sącz- N o w y  T a rg -  R zeszów , R o p czy ce- 
Sędziszów , Jaro sław -Ł an cu t-P rzew o rsk , Jasło -G orlice -G ry - 
b ó w -B iecz-F ry sz tak -P ilzn o -D ęb ica , B ro d y -  Z b orów -Je tie rna , 
S try j-K a łu sz  i  in n e  k tó re  opuszczam y ze  w zg lęd u  n a  n ie­
liczne zam ieszkanie  ty c h ż e  przez ko lejarzy .

P ra w o  g ło sow an ia  n a  po sła  d o  R a d y  p a ń s tw a  m a 
k a ż d y  m ężczyzna, k tó ry  w  te j sam ej g m in ie  najm niej m ie­
sz k a  od roku , a  w  dniu  rozp isan ia  w yborów  m a  skończo ­
n y c h  la t  24.

W yjęc i z  p o d  p raw a  g ło so w an ia  s ą :  a) żołn ierze w  
służb ie  czynnej, /:) m ężczyźni u trzym yw an i z funduszów  u- 
bog ich , c) m ężczyźni pozosta jący  w  k u ra te li, ci) ojcow ie 
k tó ry m  s ą d  o d eb ra ł p raw o  op iek i n ad  dziećm i p rzez  trzy  
la ta  o d  chw ili w y ro k u , e) m ężczyźni k a ra n i sąd o w n ie  1) p rzez 
s ą d  o bw odow y  a lb o  k rajow y . 2 j za lichw ę, udarem nien ie  
egzekucy i, uchy len ie  się  o d  słu żb y  w ojskow ej, 3 ) p rzez sąd  
pow ia to w y  za  kradzież, sprzeniew ierzenie  lu b  w spółudział 
w tychże , oszustw o, cudzołoztw o i nak łan ian ie  d o  ro zpusty  
płciow ej, żeb ran in ę  i w łóczęgostw o, f )  m ężczyźni k a ra n i za 
p rzek u p stw o  i  po g ró żk i p rz y  w y b o rach  i w  o gó le  fa łszow a­
nie  w yborów  lu b  przeszkadzan ie  tym że , g )  znachodzący  się 
pod  dozorem  p o licy jnym . K a ra n i za  zb rodn ie  pod  1) w y ­
m ienione tra c ą  p raw o  w yborcze  n a  5  la t  jeżeli do  5  la t  
by li zasądzeni a  na  10 la t  je że li k a ra  b y ła  w yższą.

K a ra n y  za  zb rodn ie  po lityczne  tra c i p raw o  w yhorcze 
ty lk o  n a  czas odsiadyw an ia  k a ry , a  z ch w ilą  w y iśc ia  z 
aresz tu  o dzysku je  ten że  p raw o  w yborcze  w  ty m  sam ym  dniu.

N ie  tra c ą  n ig d y  p ra w a  g łosow ania  o soby  k a ra n e  w y ­
rok iem  sad o w y m  za  z w y k łą  b itk ę  i  o b razę  hon o ru .

T a k  sam o  n ie  tra c ą  p ra w a  g łosow an ia  k a ran i jak iem - 
k o lw iek  orzeczeniem , czy  w y rok iem  sta rostw a , czy  u rzędu  
gm in n eg o . J y lk o  n a  p odstaw ie  w y ro k u  sąd o w eg o  i to  ty lk o  
w  w y p ad k ach  p  w y r  ej w yszczegó ln ionych  tra c i m ężczyzna 
p raw o  w y b o ru  i  w yb ieralności.

P o słem  albo  za s tę p c ą  po sła  m oże b y ć  w y b ra n y  k ażd y  
o byw ate l p rzyna leżny  d o  p ań stw a  a u s t r , k tó ry  w  dn iu  w y ­
bo ru  m a  skończonych  30  la t  życia  i m a  p raw o  g łosow an ia  
gdzieko lw iek  w  p ań stw ie  austryack iem

»P rzyjaciel L udu» da je  na stęp u jące  ra d y  sw oim  zw o­
lennikom , k tó re  i m y  za lecam y  kolejarzom  w yborcom , c y ­
tu jąc  rów nocześn ie  p a ra g ra fy  now ej u staw y  w yborczej, 
chron iące j w szystk ie  s tro n n ic tw a  p rzed  rozbijan iem  zg ro m a­
d zeń ,-k tó ry ch  d o tychczas zaw sze dopuszczali s ię  socya liśc i: 

N ic  chodźm y  n a  zg rom adzen ia  przec iw n ików . — urzą­
dzajm y sw o je zgrom adzenia . W o ln o  s ię  g rom adzić  i o rg an i­
zow ać przeciw nikom , w olno  ta k  sam o  i  nam . U  n i nam  nie  
m o g ą  przezzkadzać, a  m y  im.

T a k ie  p o stępow an ie  nakazu je  nam  n o w a  u staw a  o  o- 
ch ro n ie  W olności zg rom adzeń  i czystości w yborów .

§ 45. u s taw y  ustaw y  pow iada  t a k -,
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» K to  z rozm ysłem  sam  lu b  w  porozum ieniu  z innym i 
ud arem n i zg rom adzen ie  w yborców , zw ołane c e k m  w y słu ch a­
n ia  kan d y d a tó w , om ów ienia  w yborów  lu b  p rzy jęc ia  sp ra ­
w ozdań  z działalności, a lb o  zg rom adzen ie  p o d p ad ające  pod  
u s ta w ę  o s tow arzyszen iach  lu b  zg rom adzeniach , a  zw o łane  
p raw n ie  d la  o m aw ian ia  sp ra w  publicznych , p rzez un iem ożli­
w ien ie  d o stęp u  osobom  u p raw n ionym  d o  udziału , p rzez w y­
p ie ran ie  o b ecnych  lu b  osób  po w o łan y ch  d o  k ie ro w an ia  albo  
u rrzy m y w an ia  p o rząd k u , a lb o  przez g w a łto w n y  o p ó r p rze ­
c iw  odnoszącym  s ię  do  to k u  zg rom adzen ia  fo rm alnym  za­
rządzeniom  ty c h  ostatn ich , zostan ie  u k a ra n y  z a  p rzek roczen ie  
a resz tem  od  ty g o d n ia  d o  3  m iesięcy .

P rz y  okolicznościach  obciążających , zw łaszcza przeciw  
przyw ódcom  i uczestn ikom  przedsięw zię tego  w  porozum ieniu  
p rzez w ięcej osób  u d a rem n ien ia  zg rom adzen ia , na leży  orze­
k a ć  a re sz t śc is ły  d o  6  m iesięcy

§ 16  K to  w  zg rom adzen iu  ogTaniczonem , w ed le  o b ­
w ieszczenia  zw o łu jącego , n a  w y b o rcó w  lu b  n a  ściśle  ok re­
ś lo n ą  g ru p ę  w yborców , n a  cz łonków  stow arzyszen ia  lu b  n a  
zap roszonych  uczestn ików , a  w ym ien ionym  w  § 15, św ia­
dom ie, b ezp raw n ie  b ie rze  udział i  zg rom adzen ia  n ie  opuszcza 
m im o ' w ezw an ia  ze  s tro n y  osób  po w o łan y ch  do  k ie ro w an ia  
i u trzy m y w an ia  po rząd k u , zostan ie  u k a ra n y  g rz y w n ą  o d  10 
d o  200  k.

A b y  te d y  n ie  popaść  w  ko lizy ję  z u staw ą , k tó ra  m a  
n a  ce lu  u ła tw ien ie  ag ita c ja  k ażd em u  s tronn ic tw u , najlepiej 
w ca le  n ie  chodzić  n a  zg rom adzen ia  zw o ływ ane  p rzez p rze ­
c iw ników .

G d y  zw ażym y, że  w  podnieconej a tm osferze  p rzed w y ­
b orczej b ardzo  ła tw o  n araz ić  s ię  m ożna  n a  p ro ces k a rn jr, 
n a w e t p rz y  zachow aniu  w szelkiej przezorności n a  zg rom  a- 
m adzen iach  » g rupy» , n ie  będz ie  n as  dziw iło, że  n iek tó re  
p a r ty e  w y d a ły  hasło  sw ym  członkom , a b y  n a  zg rom adzen ia  
o b cy ch  »grup»  n ie  chodzili. P raw dopodobn ie  ta  m e to d a  uni­
k a n ia  ko lizy i p rz jrjm ie  s ię  pow szechnie  w  p ra k ty c e  p rzed ­
w yborczej.

>Przy  zg rom adzeniach , k tó ry c h  n ie  na leży  oceniać 
w edle  u s ta w y  o  s tow arzyszeniach , uw ażać na leży  zw ołują­
cy ch  zg rom adzen ia  z a  osoby, pow o łan e  d o  k ie ro w n ic tw a  i 
czu w an ia  n a d  p o rządk iem  zg rom  adzenia  aż  d o  chw ili u sta ­
now ien ia  ta k ic h  osób  p rzez zgrom adzenie*

U sta w a  u s tan aw ia  n o w y  ty p  zg rom adzeń  p rzedw ybor­
czych , m ianow icie  zg rom adzen ia , o g ran iczone  n a  pew ną , 
ściśle  oznaczona  g ru p ę  w yborców , Co na leży  rozum ieć  przez 
> grnpę> w yborców , śc iś le  oznaczoną, n staw a bliżej n ie  ok re ­
śla, a  w ięc  na leży  p rzy jąć , że * g ru p ą  w yborców *  w ed łu g  
u s ta w y  je s t  w sze lka  część w yborców , k tó rą  m o żn a  ściśle 
oznaczyć czy  to  p o d  w zg lęd em  te ry to ry a ln y m , czy  też  pod 
w zględem  in n y c h  znam ion. »G ru p ą*  w ięc  będz ie  część w y­
borców , m ieszka jąca  w  p ew u e j gm inie , lub  w  pew nej dziel­
n icy  g m jny , w reszcie  w  pew nej ulicy, >G ru p ą*  będz ie  część 
w yborców , za liczających  s ię  d o  p ew n eg o  stro n n ic tw a , do 
pew nej k lasy , d o  p ew n eg o  zaw odu . Je ż e li te d y  ta k ie  zgro­
m adzen ie  »g ru p y  w jrborców >  w yraźn ie  zw o łane zostan ie , a 
n ie  zg rom adzen ie  o g ó ln e  w yborców , jeżeli n . p  zw o łane 
zostan ie  zg rom adzen ie  w yborców , m ieszka jących  w  pew nej 
częśc i m iasta , a lbo  zg rom adzen ie  ludow ców , dem o k ra tó w , 
czy  k le ry k a łó w , a lb o  zg rom adzen ie  w yborców  urzędników , 
ro bo tn ików , k o le ja rzy  i  t .  p .

W y b o rc y  z p o za  »grupy» n a w e t w  tak im  razie, g d y b y  
zg rom adzen ie  pom im o przeszkód dalej trw a ło  i  w yczerpa ło  
p o rząd ek  dzienny , b ę d ą  k a ran i z a  w spom niane  n ieparlam en­
ta rn e  zachow an ie  się, je że li n ie  o puszczą zg ro m ad zen ia  n a  
w ezw anie zap rasza jących  n a  zg rom adzen ie  lu b  p rzew odn i­
czącego  zg rom adzen ia

T o  sam o  odnosi s ię  d o  osób, n ie  posiad a jący ch  p raw a  
g ło sow an ia , a b io rący ch  udz ia ł w  o gó lnem  zg rom adzen iu  
w yborców , a  w ięc  n . p . do  k o b ie t

P a ra g ra f  trzeci now ej u staw y , d o ty czy  p rzek u p s tw a  
p rz y  w yb o rach  i  o p iew a :

K to  u p raw nionem u  d o  g ło sow an ia  lu b  osobie  trz e c ie j  
o fiaru je  lu b  zapew nia  k o rzy ść  m a te ry a ln ą  w  ty m  celu, a b y  
nak łon ić  w y b o rcę  do  g lo sow an ia  w p ew n y m  w skazanym  
m u  k ie ru n k u , p o d leg a  k a rze  aresz tu  aż d o  6  ty g o d n i, a  
p rzeznaczony  n a  te n  ce l p rzedm io t m a ją tk o w y  lu b  je g o  w a r­
to ść  p ien iężna, po d p ad a  k onfiskac ie  na  rzecz funduszu  d la  
ub o g ich  d an e j g m iny . T a k a  sam a  k a ra  sp o tk a  w yborcę , 
k tó ry  pozw oli s ię  p rzek u p ić  w  te n  sposób  albo  do  g ło so ­
w an ia  w  peW nym  k ie ru n k u , a lb o  do  w strzym ania s ię  od  
g łosow ania .

P a ra g ra f  czw arty  zw raca  s ię  przec iw ko  kap to w an iu  
w y b o rcó w  za  po m o cą  ja d ła  i napojów , a  w ięc  przec iw ko  
ta k  często  u  n a s  p rz y  w y b o rach  rozdaw anej »kie łb asie  i 
w ódce  w yborczej* . P a ra g ra f  te n  opiew a, że k to  w  dniu  
w ybo ró w  w  restau racy ach , S2ynkow niach, w zg lędn ie  w  in ­
n y c h  pub licznych  m iejscach, rozdziela m iędzy  w yborców  lub  
po leca  rozdzielać jad ło , napo je  a lb o  in n e  śro d k i spożyw cze, 
czy  to  darm o, czy  też  w  fo rm ie  pozornej sprzedaży , w in ien  
b y ć  k a ra n y  g rz y w n ą  o d  10 do  2 0 0  ko ron , jeSh n ie  zachodzi 
w yraźne  p rzekupstw o  w yborców , p rzew idziane w  parag ra fie  
3 -cim  A  zatem  n a w e t w  razie, g d y  ta k ie  goszczenie  w y­
borców  n iem a jaw n eg o  ch a ra k te ru  p rzekupstw a, p od lega  
ju ż  karze .

P a ra g ra f  p ią ty  u s ta w y  w yznacza k a rę  śc is łeg o  a re sz tu  
aż  do  6  m iesięcy  za  w szelkie usiłow ania, m ające  n a  celu  
w p ły w an ie  na w y b o rcó w  za  pom ocą  g roźby , g w a łtu , w y ­
rządzen ia  im  szkody  n a  ciele, honorze, m a ją tk u  lu b  docho­
dach . K a r a  t a  m oże b y ć  podw yższoną  d o  12 m iesięcy  Ści­
słeg o  a re sz tu  w  w y padkach , w  k tó ry c h  zachodzą okoliczno­
śc i obciążające, a  zw łaszcza w  razie, jeżeli te g o  rodzaju  
g ro źb y  o s ią g n ę ły  sk u tek , to  znaczy , jeżeli w y b o rca  rzeczy­
w iście  zm uszony został p rzez to  d o  oddania  g ło su  w b rew  
sw oim  przekonan iom  lu b  d o  w strzy m an ia  s ię  o d  g losow an ia . 
T a k  sam o  k a ra ć  na leży  ty ch , k tó rz y  po  w y b o rach  w y rzą ­
d z a ją  w y b o rcy  w yżej w ym ien ione  szk o d y  za  g ło sow an ia  n ie  
p o d łu g  ich  m yśli, lu b  po d łu g  ich  w skazów ek  N ie koniec 
n a  fem  ; k a ra  pow yżej p o d an a  m a  b y ć  s to so w an a  ta k ż e  w  
w yp ad k ach , w  k tó ry c h  w  o k re ś lo n y  sposób  w yw iera  s ię  
w p ły w  n ie ty lko  bezpośredn io  n a  w yborcę , lecz ta k ż e  n a  
b lisk a  m u  osobę.

K a r ę  o d  1 ty g o d n ia  d o  3  m iesięcy  a resz tu  w yznacza 
u staw a  za  w prow adzan ie  w y b o rcó w  w  b łą d  fa łszyw em i w ie­
ściam i w  chwili, w  k tó re j oni n ie  m o g ą  ju ż  w ieści ty ch  
spraw dzić

W e d łu g  p a ra g ra fu  7 p o d leg a  k a rze  o d  1 d o  6  m ie­
sięcy , k to  napisze n a  k a rc ie  w j-borczej nazw isko  inne , niż 
w skazane  m u  p ize2  w yborcę , dalej k to  od d a  g ło s  n a  pod ­
s ta w ie  sfałszow anej lu b  n iep raw n ie  uzyskane j k a r ty  le g ity ­
m a c j i  ej. W  m ysi p a ra g ra fu  8-go , k a ran i b y ć  m a ją  aresz tem  
aż  d o  3  m iesięcy  ci, k tó rz j- w  celu  pow strzy m an ia  w y b o rcy  
o d  oddan ia  g ło su , p rzyw łaszczą  sob ie  je g o  k a r tę  leg ity m a- 
c j-j n ą  lu b  k a r ty  te j m u  w  przep isanym  czasie  m e d o sta rczą  
dalej ci, k tó rz y  k a r tę  w y b o rczą  d a n e g o  w y b o rcy  sam ow oln ie  
w y p e łn ią , w  ce lu  zm uszenia  g o  w  te n  sposób  d o  oddania 
g ło su  w ed łu g  ich  in tency i

P a ra g ra f  10 w yznacza k a rę  a re sz tu  od  ty g o d n ia  dc 
trzech  m iesięcy  d la  ty ch , k tó rz y  odd ad zą  k a r tę  w y b o rczą  
in n eg o  w j'b o rc y  z je g o  w ied zą  i  za  je g o  zezw oleniem , oraz 
d la  ty c h , k tó rz y  zezw olą n a  to , ab jr w  ic h  im ieniu  g ło sow ał 
k to ś  inny . Z atem  w szelk ie  zastęp stw o  p rz y  g łosow an iu  je s t  
stanow czo  w yk luczone.

P a ra g ra f  12 w y zn acza  k a ry  za  n iep raw n e  p ow strzy ­
m an ie  o b y w ate li o d  u b ie g a n ia  s ię  o  m a n d a t poselski, a  p a ­
ra g ra f  13 p o stan aw ia , że  członkow ie  k om isy  i w yborczej m a ją  
n a  czas a k tu  w y b o rczeg o  p osiadać  ch a ra k te r  u rzędn ików .

Odezwa w ybaw i kolejarza.
Z g ad za jąc  się  w  zupełności n a  odezw ę m aszy n is ty  k o ­

le jow ego  w e  L w ow ie  p. E d m u n d a  M  a  s  s  a  r  a , zam ieszczam y 
poniżej p rzes łan ą  nam  p rzezeń  odezw ę:
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D o  P . T  w yborców , obyw ate li k o le ja rzy  I
W ych o d ząc  z teg o  założenia, ze c a ła  d ru g a  d iie ln lea  

m iasta  L w o w a  zam ieszka łą  je s t  p rzez robo tn ików , służbą, 
p od u rząd n ik ó w  i u rzędn ików  c. k . ko lei państw ow ych , ja k o  
też  za leżną  p rzew ażnie  od  n ich  ludność  p rzem y sło w ą i  h a n ­
d low ą. —  Z w racam  s ię  d o  obyw ate li i  W spółobyw ateli na­
szej dzielnicy z w ezw aniem  i p ro śb ą , a b y  b acząc  n a  w łasne  
in te re sy  i  o p łak an e  dotychczasow e położenie, sk u p ili s ię  ce ­
lem  w y b o ru  rzeczn ika  sp raw  naszych  w  parlam encie .

M y k o le ja rze  n ie  po trzebu jem y  geszefciarza po lityka, 
a le  człow ieka sw o jego , k tó re g o  po lity k ę  s tan o w iłab y  g ru n ­
to w n a  znajom ość naszego  zaw odu  i  naszego  ekonom icznego  
położenia

N ik t n ie  zaprzeczy , że i  w  człow ieku  p ra c y  n u rtu je  
ntySł zd row a i św iadom ość po trzeb  n ie  ty lk o  k la sy  p ra c u ­
jące j, , n ie  ty lk o  zfozhmifenic d la  po trzeb  w ła sn eg o  zaw odu 
a le  ta k ż e  i  d la  po trzeb  ogółd.

O b y w a te le  ko lejarze n ie  ty lk o  w £  L w ow ie a le  ta k ż e  
w' K rak o w ie , S tan is ław ow ie  i  N o w y m  S ączu  pow irtni posłać  
w ła sn y ch  ludzi d o  w iedeńsk iego  parlam en tu . Zaś Stronni­
c tw a  polityczne w  k ra ju  jeżeli nam  sprzy jają , to  dążen ia  
nasze  w  ty m  k ie ru n k u  p ow inny  w spierać K a ż d a  g ru p a  
spo łeczna  p o w inna  objaw ić sw ą  s iłę  o ile  m ożności p rzez 
w y b ó r w łasn eg o  rep rezen tan ta . Społeczeństw o zaś w e  w ła­
sn y m  in te resie  pow inno  w sp ierać  te  dążen ia  ko lejarzy , gd y ż  
od  ich  sp raw ności, sum ienności i na leży teg o  p e łn ien ia  słu żb y  
zaw isło  zdrow ie, życie i  m ien ie  publiczności.

Z e stan o w isk a  ko le ja rzy  m y śl rzucona  przezem nie nie 
po trzebu je  c h y b a  jaśn iejszego  w yw odu  i szerszego  uzasa­
dn ien ia , sam a  bow iem  je j lo g ik a  p rzem aw ia  d o  przekonan ia  
i  zd row ego  ro zsąd k u . Chodzi ty lk o  o  to , a b y  m y ś l t ę  za­
m ienić  w  czyn, w ieńczący  pom yślnym  sk u tk iem  nasze u si­
łow ania. M am  nadzieję, że  o lb rzym i zastęp  ko lejarzy , m ie­
szczący  w  sob ie  ty le  dzielności i  in te lig en cy i zdobędzie  się 
n a  a k c y ę  g o d n ą  je g o  znaczenia  i  je g o  liczebności w  różnych  
cen trach  kolejow ych, że  p o s ta ra  się  o  w ła sn eg o  rzecznika, 
ja k ie g o  n ie  m ia ł w  do tychczasow ych  c ia łach  praw odaw czych  
au s tryack lch ,

D o  dzieła  w ięc  K o led zy  o b y w ate le  ko lejarze!
H asiem  naszem  n iech  będz ie . W ybór k o le ja rz a !
O k o ło  k tó re g o  zobow iązani je s te śm y  p o d  u tra tą  zb a ­

w ien ia  sk u p ić  w szy stk ie  nasze  g ło sy  w  in te re s ie  naszego  
dobr"a w  in te re s ie  p o p raw y  naszego  ekonom icznego  położenia. 
N iSchaj m yśl po ru szo n a  pow yżej roz top i śn ieg i i lo d y  w a ­
szej obojętności i n iechaj o d k ry je  u ro d za jn ą  g leb ę  w spólnej 
naszej so lidarności, n a  k tó rą  p ie rw szy  po rzucam  ziarno  w  
nadziei, iż w  k fó tk im  czasie  pocznie  on ju ż  k ie łkow ać , aż 
\v  ko ń cu  po żąd an e  w y d a  ow oee

Edmund Hussar
mas-si/nitłet r. k. kolei jia ih lw ouej we Liwowie.

•C; k. koła]-: pómocńa.

{Ciąg d a lsz y )
R z e k o m a  w zorow a adm in is tracy a  kolei pó łnocnej m ia ła  

posłużyć  za p o le  dośw iadczeń  i  w zór d o  reo rg an izacy i kolei 
pań stw o w y ch  w  A u s try i. P ra s a  codzienna poczy n a  przycho­
dzić  d o  p rzek o n an ia  ja k b y  ó w  w zór w y g lą d a ł w  p rak ty ce , 
donosząc  następ u jące  f a k ta :

O prócz  k lę sk i w ęg low ej, spow odow anej p rzez n iefor­
tu n n ą  g o sp o d a rk ę  byłej »N ordbahnki» , g roz i K rak o w o w i 
d ru g a , w ięcej do tk liw a, b o  sp row adza jąca  n ieobliczalne s tra ty  
w  h and lu , zap row ian tow an iu  m iasta  i sprow adzan iu  w ogó le  
w sze lk ich  to w aró w  C ałe  pociąg i, nape łn io n e  w ęg lam i, m ąką , 
w inem  i najrozliczniejszym i to w aram i s to ją  o d  k ilk u  d n i na­
g ro m ad zo n e  n a  re ls a ih  w  K row odzy  i  d o  m ag azy n ó w  nie 
m o g ą  b y ć  doprow adzone  z pow o d u  b ra k u  lo kom otyw , ludzi 
5 m iejsca n a  przejazd, a  zarząd  m ag azy n ó w  n ie  tro szczy  się 
zupe łn ie  o  to , k ied y  k to  sw ój to w a r dostan ie , a  zadaw aln ia  
S ię jed y n ie  w y sy łk ą  a  w iza i  śc iąg n ięc ia  kosz tów  transpo rtu .

R ozsadza  za tem  m róz  beczk i w  w ag o n ach  z ró żn y m i p ły ­
nam i, n iszczy in n e  tow ary , a  o d b io rcy  podziw iają  z obu rze­
niem  o trzym ane  aw iza i  to w aró w  odeb rać  n ie  m ogą . D o sz ło  
ju ż  d o  te g o  obecnie, że w a g o n y  z K ro w o d zy  p o  n ajener- 
g iczn iejszych  Zachodach p o trzeb u ją  3  —-I d n i czasu, a b y  
przybyły ' do  m ag azy n ó w  Iz b a  handlow a, je ś li zechce, m a  
tu  obszerne po le  d o  dz ia łan ia  i  in terpelacy i m in is te rs tw a  k o -  
m un ikacy i. K a ż d y  k u p iec  w n iesie  zażalen ie  i p rzed ło ży  do ­
w o d y  te j a rcyciekaw ej g ospodark i kolejow ej.

j a k  z a ś  te n  w zór w  dalszym  c ią g u  w y g lad a , dow odzi 
te g o  fak t, Że dochody  c , k  k o le i pó łnocnej w  m iesiącu  
s tyczn ia  1907 ro k a  s ą  o  600.000 ko ro n  m niejsze, aniżeli z 
s tyczn ia  zeszłego  roku . P rzy czem  kolej ta  ab so lu tn ie  n ie  
m oże s ię  w ym aw iać  n a  m rozy, Śniegi i  w  b g ó le  n a  prze­
szk o d y  atm osferyczne, b o  jeżeli w  b ieżącym  ro k u  p rzeszka­
d za ły  m rozy  i śn ieg i to  w  zeszły'm  ro k u  w  ty m  sam ym  
czasie mieliśmy' o b s tru k cy ę  persona lu ,

N iszczącą  i zab ija jącą  k ry 'ty k ę  te j rzekom ej w zorow ości 
je s t  lis t jed n e jjo  z d y g n ita rz y  k o le i pó łnocnej w  O łom uńcu, 
p isan y  do  nad  in ży n iera  K , w  W eissk irch en  z p o w odu  prze- 
jalżdtł p o c iąg u  dw orsk iego  w iozącego  naszego  cesa rza  z 
W iedn ia  d o  M oraw skiej O s tra w y  n a  u roczysto ść  zw iązków  
streeleck ich , k tó ra  o d b y w a ła  s ię  d n ia  2 8  czerw ca 1906 r, 
D y 'gn itarz  ów  nadinspe'ktOT L . p isze :

S zanow uy  P an ie  TC !
P o n iew aż  te d y  ca ła  z ak rę tan in a  m inęła , m ożem y  przeto. 

ZńoWU m yśleć  o  pow ażnej p racy .
P rz y  p o c iąg u  dw o rsk im  d o  M oraw skiej O s traw y  p rze ­

żyłem  k ilk a  oh  w ił bardzo  w rażliw ych , a  m ianow icie  z pow o­
d u  b u dow y  naw ierzchniej. Z pow odu  zw aln ianych  jazd  p rzez  
s tacy e  i  p rzestan k i m usieliśm y  n a  o tw arte j p rzestrzen i p ęd z ić  
z chyżośc ią  85  k ilom etrów  tra g o d z in ę  P rz y  czem  o k aza ło  
się, Że w  to rze  I  (p ierw szym ) zaraz za  k ilom etrem  200.239 
z nu chodzi s ię  m iejsce, n a  k tó rem  lo k o m o ty w a p o ch y liła  s ię  
w  b o k  w  bardzo  za trw aża jący  sposób . T ak że  i  b u d o w a  na­
w ierzchnia  a d  do  J e se rń tck ieg o  w iad u k tu  n ie  je s t  bez zarzu tu .

P on iew aż po c iąg i N r. 5  i 1 p o rusza ją  s ię  tak że  z  w iel­
k ą  chyżością , p rze to  upraszam  o w ydan ie  zlecenia  banm i- 
strzow i L a n g o w i ,  n a ty ch m iasto w eg o  nap raw ien ia  zepsu­
ty c h  m iejsc

Jeszcze n ieprzyjem nicj podziała ło  k ilk a  pod rzuceń  lo­
k o m o ty w y  n a  to rze  1 w  k ilom etrze  2 1 8 1  d o  221.1 w  czę­
śc iach  .świeżo w ym ien io n y ch  progów '.

U praszam  o  w strzym an ie  w y m ia n y  p ro g ó w  w  te in  
m iejscu n a  ta k  d łu g o , d o p o k ąd  g o to w a  część to ru  n ie  zo­
s ta n ie  d o p row adzoną  do  beznaganne j doskonałości, dozw a­
lającej jeździć z w ie lk ą  chyżością . B y łoby  najlepiej, ab y ś  
jian  w  je d n y m  z najb liższych  d n i p rze jecha ł s ię  na lokom o­
ty w ie  p o c iąg u  N r. 5  z W eissk irch en  do  Z auchtl, p rzyczem  
spostrzeże  p a n  niezaw odnie w szelk ie  b rak i n a  te j części 
p rzestrzen i. Gdybym b y ł w iedz ia ł o s ta n ie  p rzes trzen i przed 
w ypuszczeniem  pociągu dw orsk iego , to  z p ew nośc ią  byłbym  
za rz ą d z ił  pow olną jazdą . J a  jed n a k ż e  m uszę  s ię  opuszczać 
p rzecież n a  ra p o r ty  k ierow nictw ' p rzestrzen i^

P ro szę  w ię c : w strzy m ać  w y m ian ę  progów ' a  g o to w ą  
część doprow adzić  do  z.upelnego ładu i  zaszu trow ać.

Z pow ażaniem  L . 
O to  a u ten ty czn e  przyznan ie  s ię  do  zbrodniczej g ospo ­

d a rk i oszczędnościow ej. T o  n achy len ie  się  m aszyny , to  
przeżycie  k ilk u  chw il podrażn ien ia  ze  s tra c h u  i ob aw y  o 
w łasne  ży'cie, a lbo  w ykolejen ie . T o  podrzucan ie  lok o m o ty w y  
n a  przestrzen i aż  trzech  k ilom etrów , ta  n iedo łężna  w y m ian a  
p rogów , te  ra p o r ty  n a  k tó re  spuścić  s ię  n ie  m o żn a  i  w  końcu  
ta  n ieznajom ość przestrzen i dow odzą  najlepiej, j a k  p ro w a­
dzoną  b y ła  ta  kolej, k tó r ą  m in is te rs tw o  k o le jow e zam ierzało  
p o staw ić  za  w zór w szystk im  kolejom  p ań stw o w y m !

D op iero  s tra c h  p rzed  k a ta s tro fą  p o c iąg u  dw orsk iego  
p rze raz ił no rd b ań sk ich  b iu ro k ra tó w  i  spow odow ał ich  do  
w y p isyw an ia  so b ie  g rzecznych  liścików  z up rze jm ą  p ro śb ą  
o  nap raw ian ie  z łych  to rów . N ieszczęście jed n a k  przeszło 
ty lk o  m im o. a  p a n  n ad in sp ek to r odetch irąw szy  g łę b o k o  pisze
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że  der gan\& Rum mcl ist vorhber ttnd wir kónnen wie-der 
an ernste A rbcit dcnken J a k ą  zaś  b y ła  o w a  ernste Arhot 
d y g n ita rz y  »nordbańskich>  dow odzi te g o  upaństw ow ien ie  
k o le i pó łnocnej, a  w raz  z n iem  w szelk ie  ła jdac tw a, św iństw a  
k radzieże, łap o w n ic tw o  ja k ie  pań stw o  w raz z b rak iem  in w en ­
ta rza, m ate ry a łó w  i ś ro d k ó w  przew ozow ych w  spuścizn ie  
otrzym ało .

O rg a n y  k tó re  b y ły  czy n n e  p rz y  odb ieran iu  k o le i pół­
nocnej, p o w in n y  b y ć  w szy stk ie  postaw ione  p rzed  k ra tk i są ­
dow e, za  n iedop ilnow an ie  sw o ich  obow iązków .

Co do  n iedba ls tw a  w  służb ie  kom ercyalnej, nasz k o ­
re sp o n d en t w  dalszym  [c iągu  podaje  jeszcze  następu jące  
szczegóły .

N acze ln ik  e x p e d y tu  R c isn e r  o trzy m ał w  sw oim  czasie 
te leg raficzne  uw iadom ien ie  z c, k- d y rekcy i, że  z pow odu  
przep e łn ien ia  tow arów , te rm in  w y k u p n a  (L a g o fis i)  zniża 
s ię  z 2-4 n a  6  godzin  a  ta ry fę  sk ład o w ą  (Lageryns) pod­
nosi się  o  100 '% . R e isn e r  ja k o  dobrodziej z cudzej k ieszeni 
p rze trzy m a ł u  sieb ie  te leg ram  2 4  godzin  i dop ie ro  p o  u p ły ­
w ie  te g o  czasu  zasto sow ał s ię  d o  zarządzen ia  d y rekcy i, 
k tó ra  w sk u te k  te g o  dobrodziejstw a u ży czanego  n a  je j koszt 
p o n io sła  n iezaw odnie k ilk a se t k o ro n  s tra ty .

P o c ią g  d o  dobroczynności u  p  R e isn e ra  je s t  a to li w y ­
ją tk o w y m  ty lk o  objaw em , zależnym  zapew ne o d  okoliczności: 
»jak  s ię  d a  to  s ię  zrobi.< W  p rzec iw nych  now iem  okoliczno­
śc iach  s tro n y  m uszą  n ie raz  d łu g o  czekać zanim  z w ie lk ą  
b ied ą  w y d o b ęd ą  sw o je  to w ary . N aw e t sk ła d y  k ra jo w e  żaliły  
s ię  p rzeciw  tak iem u  m acoszem u trak to w an iu  przez p. R e is ­
ne ra , k tó ry  n ie  raczy ł im  dostaw iać  w ozów  d o  w y ładow an ia  
j a k  to  n . p . m ia ło  m iejsce z w ozam i N r. 23104  i 28693 
k tó re  n adesz ły  d o  K ra k o w a  d n ia  5  listopada  a  dop ie ro  dn ia  
9  listopada  zosta ły  p rzy staw io n e  ty m  sk ładom  d o  w y łado­
w an ia . Jeszcze lepiej m a  s ię  n ie raz  rzecz z w ag o n am i prze­
znaczonym i do  rew izy i cłowej- C ło m a  p a p ie ry , a le  w ozów  
d oprosić  s ię  n ie  m oże. W o zy  da rm u ją  i n ic  n ie  zarab iają , 
po d czas g d y  p ra sa  w o ła  w  n iebogłosy , rozpaczając n a d  b ra ­
k iem  w agonów ' i  s tra tam i w  h an d lu  i  p rzem yśle . N. p . w'óz 
N r. 38641 p rzeznaczony  d o  rew izy i cłow ej nadszedł dn ia  6 
lis topada  d o  K ra k o w a  a  do p iero  dn ia  14  lis topada  t. j .  po  
8-m iu d n iach  dostaw iono  g o  u rzędow i cłow em u, bez zalicze­
n ia  penalów , g d y ż  w in n ą  b y ła  tu ta j kolej. W óz te n  w  czasie 
ty m  m ó g łb y  obiedz co  najm niej 3000  k ilom etrów  i  zarobić  
oko ło  1000 ko ro n

T a k ż e  d o  rzad k o śc i n ie  n a leżą  po m y łk i w  tak im  ro ­
dzaju, j a k  n iepo trzebne  w łóczen ie  ca ły ch  w ag o n ó w  b y d ła  
m iędzy  K ra k o w e m  a  G rzegórzkam i, p rzez co  p rzed łuża  s ię  
tra n sp o rt żywTe g o  to w aru , n a  k tó re g o  te rm inow em  dostaw ie­
n iu  ta k  w iele  za leży  stronom . W o z y  n ie  przeznaczone do  
su p errew izy i p rzew lóczy  s ię  ze s tra tą  ku p có w  d o  G rzegó­
rz e k  ja k  to  m ia ło  m iejsce z w ozam i N r. 21347, 23439, 
23191, 28371, dn ia  29  listopada  1906 r.

(C iąg d a lszy  nastąp i,)

Listy z przestrzeni.

Rzeszów . G d y b y  n ie  b y ło  tu ta j t a k  z w an y ch  »zorga- 
n izo w an y c łu  ko le ja rzy  i  ich  ła jdactw , to  w łaściw ie o  R z e ­
szow ie m e b y ło b y  co  pisać. J e s t  ich  w praw dzie  ty lk o  g ars tka , 
a le  b ru d n y c h  ic h  sp ra w e k  n ie  sp isa łb y  n a  w ołow ej skórze. 
T e ra z  d ra b y  t e  z te r  o rem  i n ap aśc iam i o fiarow ały  s ię  do 
m aszy n is ty  L atasza, A  ze  m aszyn ista  L a ta sz  to  człow iek 
czysty , i  uczciw y, p rze to  n ie  m o g li oni nic w ięcej znalesć 
n a  po tęp ien ie  te g o  pow szechnie  szanow nego  fun k cy o n a ry u s2a  
p rócz  k ilk u  g łu p ich  i p ró żn y ch  frazesów  n ieu ch w y tn y ch  
p rzez  k o d e k s  k a rn y  n a  w y p ad ek  śc igan ia  d rab ó w  w  drodze 
Sądow ej. N ig d y  n ie  m ieliśm y zb y t p o ch lebnego  zdan ia  o 
ch a rak te rze  K aczan o w sk ieg o , jednakow oż n ap aść  je g o  na 
m aszy n is tę  L a ta sz a  dow odzi, że n ie  m a  sp ra w y  dość  czystej, 
k tó re j b y  n ie  p o d ją ł s ię  te n  p ism ak  o b ry zg ać  b ło tem  ze 
sw e g o  k a łam arza . W  2 -g im  n um erze  lw ow sk iego  K o le ja rza

z d n ia  13 s tyczn ia  b . r. n ap ad ł K aczanow sk i n a  p . Latasza, 
(k tó ry  zaznaczam y, n ie  je s t  an i członkiem  naszej o rg an iza- 
cyi, an i p ren u m era to rem  N  K o le ja rza  prz . r e d ) N adarem nie  
szukaliśm y, czego  w łaściw ie chce  K aczanow sk i o d  L a tasza 
i  co  m u  zarzuca?  P rzeczy ta liśm y  o d  desk i d o  desk i odnośny  
a r ty k u lik  pod  nap isem  * R zeszów * i n ie  znaleźliśm y tam  n ic  
p rócz  p o d ło ty  i n i kc? em u  ości au to ra  w oju jącego  próżnem i 
słow am i i w yzw iskam i bez podan ia  jak ich  fak tów . Zm iar­
k ow aliśm y  ty lk o  że paszkw ilan tow i rozchodzi s ię  o  to , że 
p . L a ta sz  (jak  k ażd y  z re sz tą  uczciw y człow iek) zw alcza ty c h  
b an d y tó w  i hu lig an ó w  po d szy w ający ch  tię  pod  n a z w ę  »zor­
gan izow anych* ko lejarzy . T a k  w ięc  n ap aść  K aczan o w sk ieg o  
n a  L a ta sz a  w yw oła ła  tu ta j pow szechne oburzen ie  i  o tw arła  
d o  re sz ty  oczy  tu te jszym  kolejarzom , ja k a  b ron ią  w alczą 
zw olennicy  hakaty.%tycznej cen trali.

T e raz  w  dalszym  c ią g u  po w racam y  d o  bohaterskie!: 
w y stęp ó w  m aszyn isty  R asch k eg o , zasłużonego  m aszynisty  
aw an su jąceg o  z k rzyżyk iem  i  p ro te g o w a n e g o  w erkm istrza  
S ch u stra . K o n ieczn ą  je s t  rzeczą, a b y  a n i jed en  czyn  tak 
zn ak o m iteg o  m ęża, c h lu b y  k rakow sk ie j d y rek cy i w  o gó lno ­
ści, a  rzeszow skiej o g rzew aln i w  szczególności n ie  zosta ł 
u ron io n y . A b y  św ia t w iedział, ja k  trzeb a  postęp o w ać  i  p ro ­
w adzić  s ię  w  służbie  i  p o  za  s łużbą, a b y  s ta ć  s ię  g o dnym  
nadzw ycza jnych  aw ansów . O próc*  całej litan ii a w a n tu r  opi­
sa n y c h  ju ż  w  poprzedza jących  k o resp o n d en cy ach  R a sc h k e  
m a  w  dalszym  c ią g u  n a  sum ien iu  n ap aść  n a  w łaściciela 
K o lbuszow ej p a n a  E . la m a  k tó rz y  oczeku jąc  n a  p o c ią g  — 
zaczepiony  przez n aszeg o  R a sc h k e g o  zo s ta ł zelżony  przezeń 
najordynarn ie jsze  mi w yzw iskam i. S p ra w a  ta  o p a rła  s ię  o  sąd 
i  o  D y rek cy ę . D r. S to lfa  ro b ił n ib y  jak ie ś  dochodzenie  w 
te j sp raw ie, w  k o ń cu  a to li w szystko  zatuszow ano, R asch k e  
w yszed ł cało  z  te j sp raw y , w  czem  g łó w n ie  d o p o m o g ła  m u 
w ym ow ność  w erk m istrza  T e ttam an d ieg o , k tó ry  w s taw ia ł s ię  
za  t ą  p e r łą  rzeszow skiej og rzew aln i

Jeszcze  dobrze n ie  uspoko ił s ię  R zeszów  p o  w szy stk ich  
a w an tu rach  R asch k eg o , g d y  te n ż e  d a ł św ia tu  znać  o  sob ie  
że n a  u trap ien ie  je g o  dalej żyje, tre su jąc  i  u k ład a jąc  p o  p i­
ja n e m u  m ło d eg o  p sa  d o  szczekania . Z am k n ą ł te d y  R a sc h k e  
ja k ie g o ś  m łodego  k u n d la  d o  budy, a  sam  p rzy p u śc ił doń 
sz tu rm  z d rąg am i i k am ien iam i Z aa tak o w an y  w  te n  sposób  
p ie s  rozpoczął szczekanie  i  w ycie , k tó re  ca łe  sąsiedz tw o  aż 
d o  szp iku  po ruszyło , zw łaszcza że t re su ra  ta  o d b y w a ła  s ię  
w  spóźnionej po rze  nocnej, k ied y  p ie rw szy  sen  sk le ił ludz­
k ie  pow ieki.

C ałe  od ium  ty c h  aw an tu rn iczy ch  w ystępów  R a sc h k ę g c  
sp ad a  później n a  ko lejarzy , a  w  szczególności n a  m aszyni­
stów , k tó ry m  potem  m ieszkańcy  tu te js i z a rzu ca ją  że  s ą  p i­
jakam i i aw an tu rn ik am i. (C. d . n.)

K raków  ( O g rze w a ln ia ) .  Poeioszny E r la s s  wydał p. D y- 
m n i c  ki., obecny naczolnik tutejszej ogrzewalni kolei państwowo). 
Mimo braku miejsca nio możemy się powstrzymać od ogłoszenia tego 
wesołego kawałka, którego śmieszność da się tylko zrozumieć i  ocenić 
wobec ftiktu komplotncgo ziujnowania wszystkich lokomotyw i  wobec 
rabunkowego wyzysku yohże, Otóż nieoceniony ów elaborat 
zawdzięczający swoje pochodzenie podeschniętej mózgownicy p. D y- 
m n i c k i e g o  ma następujące brzmienie:

„Z powodu o p u s z c z e n i a ,  w jtikiem się maszyny tutejsze 
znajdują (a wiec mamy urzędowo przyznanie się, że maszyny '/.na­
chodzą się w opuszczonym stanie! pizyp. red.), spotykał już podpi­
sany zarząd niejednokrotnie zarzut ze strony przełożonej władzy. — 
Ze względu na trudno warunki służby w ostatnich czasach, nie kładło 
sio co do czystości maszyn takiego nacisku, jakiby był w interesio 
porządku potrzebny. (Kaszom zdaniem, że czem trudniejsze warunki, 
tom potrzebniejszy porządek, chodzi tylko o to., aby nacisk wywierać 
na ,,£tacbaiisla ‘ worek pieniężny, a nie na maszynistów, jak  tego 
chce niniejszy o  la ss  w dalszym ciągu. Przyp. red.).

Ponieważ przy obecnie regularniejszym ruchu trudności wspom­
niane w -znacznej części nie istnieją, wyznacza się tydzień  Czasu, 
do należytego oczyszczenia armatury, 6tawidła, dławików i  t.  p. — 
Za wypełnienie togo poleennia czyni się odpowiedzialnymi w pierwszej 
linii j). maszynistów, którzy mają palaczów odpowiednio w tym kio-
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runku dopilnować, opornych zaś zameldować w lcSiąico sliiżliowoj 
tkreignisbuch). Ponieważ wiole robót., jakie, wykonywali dawniej 
palacze sami, wykonują robotnicy ogizewalni, więc o przeciążeniu 
praoą nie możo być mowy. (I właśnie dla togo p. 11 y m n i  c k i  
w dalszym ciągu tego criassil zamierza ich jeszcze pr»nc,ią5yć, cho­
ciaż mają dosye swej roboty. Pr/yp. red ). — l3o upływio tygodnia 
za brudny stan armatury i t. d. odpowiadać będą flwziwcy, Mórzy 
na danej maszynie jechali fezy także i  maszyniści wypożyczeni z Ozu cli, 
ft.uKtr.vi i  Tyrolu? Przyp. red.). Jazda ze 'zmianą pefsonalu 1A0 
usprawiedliwia toż braku konopi, kTaków, szkieł, oliwy i  t.  p. Każdy 
z pp. maszynistów, odstawiając maszynę, powinien braki uzupełnić. 
Podpisany Zaiząd wy rafia imdziojo (głupców pocieszycielkę!', v.e od- 
wolamo sio do poczucia ob .wjązku 70 strony personolu wystarczy 
/ładny obowiązek jak brutalny lichwiarski wyzysk »ił ludzkich i  czasu 
wypoczynku. Przyp. red.) i że nie będzie potrzeba stosowne kar pie­
niężnych (czyli sens moralny jak  nie kijem to pałką).

Kraków, C lutog# 1907. Dymnicki.
Okólnik powyższy je s t najlopszem świadectwem niedołęztwa, 

braku praktycznego zmysłu i  doświadczenia u naszych techników 
maszynowych, co podniesinnem już zostało pfaez innego kolegę w 
jodnoj z korospondencyi z Podgórza. W chwili, w której cytowany 
okólnik sam przyznaje, że „1 o k o m o t  y w y z n a c h o d z ą  s i ę  w 
o p ł a k a n y m  e t a n i e " .  IV chwili gdy p. Dymnicki powimon 
uklęknąć i  dziękczynnie dłonie wznieść do góry, że się. obeszło bez 
kilku eksplozyj lub innych nieszczęść z powodu tego opłakanego 
stanu maszyn. IV chwili, gdy jak  sam okólnik przyznaje, nastąpiły 
korzystniejsze warunki ruchu, pan Dymnicki zamiast korzystać z tych 
korzystniejszy cli po części warunków ruchu i za cenę eonie que 
coute czyli niech co chce kosztuje, przyprowadzić maszyny do po­
rządku, p . Dymnicki lekkomyślnie, nie bacząc co może znowu na­
stąpić za kflka dni, spycha ten obowiązek na przepracowanych ma­
szynistów i  palaczów. Spycha ten obowiązek na  masynistów, któ­
rych w tej chwili 2 8  jest chorych. Już te samo jest zbrodnią nie­
słychaną. aby 407o maszynistów zamęczono aż do niezdolności słu­
żbowej z powodu przepracowania, a  tu  w dodatku resztę tych ludzi, 
którzy Zaledwie oparli się tym niezwykłym warunkom i  przetrzymali 
groźne przesilenie ruchowe, tych ludzi ehce się robić odpowiedzial­
nymi za utrzymanie maszyn, potrzebujących naglącej, natychmiastowej 
i  gruntownej naprawy.

Pan Dymnicki w pierwszym rzędzie po owom groźnem przesi­
leniu powinien był pomyśleć nad tein, ahj służba odbywała się 
wedle rozporządzenia ministeryalnego, aby maszyniści nie pracowali 
20  do 2 4  godzin bez przerwy 1 bez wypoczynku, z największem wy­
tężeniem s ił fizycznych i  duchowych, przedstawiając sobie, że tyle 
godfeln 011 sam nawet w ciepłym pokoju siedząc tylko bezczynni o 
w swym fotelu kancelaryjnym, nie byłby w stanie wytrzymać. P n - 
wtóre p Dymnicki powinien wiedzieć, 2e e f la s s a m i  nie naprawi 
maszyn potrzebujących jak  najspieszniejszej reperacji pod grozą nie- 
szczęść, których widmo trapi nieustannie porsonal maszynowy, go- 
pączkując go złomi przeczuciami. W warunkach powyżej opisanych 
p, Dymnicki powinien był zetrzeć się o lepszy materyał palny a nie 
proch, który ostatecznie w lepszych warunkach atmosferycznych byłby 
się zużył. P . Dymnicki powinien był się postarać, aby kierownictwo 
maszyn spoczywało w rękach egzaminowanych ludzi, a riio robotników 
nio mających egzaminów, ftdyhy p. Dymnicki był starał się- o to, 
11I 0 byłoby przyszło do katastrofy w Slotwinie, gdzio nio egzamino­
wany maszynista prowadził jedną ze skarambolowanych lokomotyw, 
fi dyby p. Dymnicki był technikiem ruchowym, jak  tego służba ko­
lejowa wymaga, to powininnhy wyknłatać w dyrekcyi, aby nio byl 
zmuszonym wydawać tak  przygnębiających i  kompromitujących kolej­
nictwo cyrkularzy dla maszynistów jak :

„W  Boclmi brak Wody, donoszą konewkami, dobierać 
wodę w Pndłęiu, w Krakowie, a w Tarnowie ua pełno".

Notatka powyższa najlepiej dowodzi, co by to było w razie 
moMizacyil? AllB następujące a  wiza ( Spit\\etlel): Biadoli ny 
Mangel an Wasser, Bochnia kein Wasser!

Dzięki rozmyśkniom p. Dymnickiego nad okólnikami w rodzaju 
powyżej cytowanego, nie ma dnia. żeby gdzieś maszyna nie odmó­
wiła posłuszeństwa czyli nie „zdefektowała" jak  się mówi potocznie. 
Maszyny toż wyglądają wprost ohydnie, bo Dymnicki szpafuje sobie 
remuneracyę i tantiemę, a maszyny niech djabli biera, albo czekają

na zmiłowanie maszynistów, którzy niestety 1110 są w słanie podołać 
takim wymaganiom w obecnych warimkftcli, Najlepsza rada byłaby 
ponieważ cała kancelarya wraz z Dymniokim nie ma nio pilnego do 
roboty, przeto zakasawszy rękawy, mogłaby się zabrać do puco­
wania maszyn.

Naknniec apelujemy do Umieralnej nispekCyi, aby zażądawszy 
zapisków z księgi wydarzeń CE’e ig n fcb u ch ó w )  przekonahi u ę  jak 
personel wbrew wszelkim zasadom ludzkości pracował w ostatnich 
miesiącach i  w nagrodę za te, jakie obecnie Stawia sio joszczs wy­
magania do tego plrsenalu.

W końcu o. k. Umieralna inspekc.ya zechce sie dowiedzieć, 
że po przestrzeni nie toczą się obecnie maszyny, ule hłębj pary, w 
których ukryta jost lokomotywa, z Łtóiej wskutek pary, wydobywa­
jącej się »o wszystkich stron, nio wydać ani sygirałów, ani przestrzeni.

Lw ów . O sta teczn ie  za w iele  nam  ju ż  ty c h  n iepo rząd ­
k ó w  w  k oszarach  k o n d u k to rsk ich  w  Podw oi oczy  s k a c h ! 
P a n u  H e r m a n o w i  /d a je  sio  w idocznie, że jeszcze  c iąg le  
je s t  u rzędn ik iem , arc.yksiążęcym  w  dy rek cy i C ieszyńskiej i 
że m oże w yzyskiw ać p erso n a l p rzez odm aw ian ie  m u  na leży ­
te j sch ludności w  czasie w y p oczynku  w  jeg o  dom inium , w  
koszarach  p rzeznaczonych  n a  nocleg i d la  um ączonego  s łużbą  
p e rso n a lu  J e s t  rzeczą  w p ro s t n iem ożliw ą o p is ić  szczegółow o 
tę  m ordow nię  k resow ą, p rzezw aną  »kasarnią>  k o n d u k to rsk ą  
W  ogó le  ty lk o  zaznaczam , że posh ig aczk a  ty c h  syp ia ln i m a  co 
in n eg o  w  g łow ie  a  n ie  czystość i  sch ludność. P e rso n a l zaś 
w o la łby  m niej flir tu  u  w ięcej na to m iast p o rządku , k tó ry  d le  
zd row ia  je s t  m u  ta k  sam o  po trzeb n y  ja k  św ieża  w oda  1 
św ieże pow ietrze, k tó ry c h  —  naw iasow o m ów iąe  — tak że  
b rak u je  w  ko szarach  podw ołoczysk ich  W o d y  bow iem  fak ­
ty czn ie  n ie  m a  k to  przyn ieść , w obec  czego , n ie  m a  czem 
an i p rag n ien ia  uspokoić , an i s ię  w  czem  um yć, an i w  czem  
ug o to w ać . W  syp ia ln iach  zim no, b o  n ie  m a  znow u  k to  za­
palić  w  p iecach . B eczka  p rzeznaczona n a  w odę, n ie  m yta 
zapew ne o d  now ości, śm ierdzi straszliw ie  odstrasza jąc  od 
u żyw an ia  je j zaw artości, b ędącej sied lisk iem  cho robotw órczych  
ży ją tek . K o n d u k to rz y  zam iast po  służb ie  odpocząć i położyć 
s ię  d o  przy jem nej sch ludnej, ciepłej pościeli m uszą  sam i so­
b ie  w  p iecu  palić, a  n iek iedy  i  za p o d p a łk ą  n a  łazić  s ię  po  
p lacu, g d y ż  zarząd  s tacy i n ie  tro szczy  s ię  ab so lu tn ie  o to, 
k ied y  jak iek o lw iek  p a r ty e  przy jeżdżają  i a b y  im  ludzki p rzy ­
g o to w ać  w ypoczynek . Je d e n  ty lk o  n a d k o n d u k to r  H . . nie 
n a rzek a  n a  Podw ołoczyslca, g d y ż  b a b a  m u  dog ad za  ja k  
k siądz  K aSce.

Jed n em  7  now szych  ła jd ac tw  ofieya ła  D u b sk ieg o  je s t 
sek a tu ra  k o n d u k to ró w  w sposób  n iegodziw y , g o d n y  ty lko  
p ru sk ieg o  cyw iliza to ra  w  K am eru n ie , a lb o  m ęczyciela  p o l­
sk ich  dzieci w  zaborze p rusk im  :

Jeże li k tó ry  z k o n d u k to ró w  choru je  p rzez 3  albo  4  dni 
w  czasie o bsług i, po c iąg ó w  ciężarow ych, to  >za karę*  o 
m iesiąc później przychodzi d o  o bsług i p oc iągów  osobow ych 
(w e L w ow ie  bow iem  ro b i s ię  s łu żb ę  n a  p rzem ian  p o  k ilk a  
m iesięcy  p rz y  p o c iąg ach  c iężarow ych i  p o tem  k ilk a  m iesięcy  
p rzy  osobow ych). Zachodzi p y ta n ie :  d la  czego  D u b sk i n ie  
pozostaw ia k o g o ś o  m iesiąc  dłużej p rz y  poc iąg ach  osobo­
w ych, jeżeli k to ś  w  czasie pełn ien ia  te j słuftby 3  lu b  -1 dni 
ch o ru je /1 W  k o ń cu  te n  E lu  e n m a n n  m e d o w ierzając  lek a ­
rzom  kolejow ym , pozw ala sob ie  szp iegow ać  k o nduk to rów , 
k tó rzy  zam eldow ali s ię  cho rym i. Św iadec tw o  lek a rza  je s t  
d lań  n ie  w ysta rcza jącym  dow odem , na to m iast m iarodajnem  
je s t  d la  n ieg o  doniesien ie  ch łopa, szp iega, k tó re g o  p o sy ła  
do  dom u  chorego  a b y  dow iedział się  i  ob serw o w ał o  s tan ie  
je g o  zd row iu  W  ten  sposób  do w iad y w a ł s ię  ten  »honorow y* 
u rzędn ik  o  s tan ie  zdrow ia n a d k o n d u k to ra  K asp a ra ,

Podgórze {ogrzew a ln ia ). J u ż  pow ieściopisarz  francuski 
s ław n y  E m il Zola, s tw orzy ł p rzec ię tn y  ty p  psychologiczny  
m aszyn is ty , w  k tó rym  p rzedstaw ił, ja k  d w a  p o jęc ia  człow iek  
i lok o m o ty w a zra s ta ją  s ię  w  je d n o  pojęcie, w  je d n ą  ży w ą  
is to tę  uzu p e łn ia jącą  s ię  w zajem nie i  j a k  m aszyn ista , k ażd y  
u w aża  lo k o m o ty w ę  za d ru g ą  ży ją c ą  część s am eg o  sieb ie . 
Ó w  ty p  pow ieściopisarza Z o l i  n ie  je s t  ż ad n ą  u ro jo n ą  p o ­
sta c ią  a le  najpraw dziw szym  obrazem  m aszyn isty , bez w zg lędu
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na  to  czy  ten że  je s t  F ranzuźem , A ng lik iem , N iem cem  lub  
P o lak iem . M aszyniści w  sam ej fzeczy  k o ch a ją  sw o je  loko­
m o ty w y . D la  te g o  też  w iedząc co  s ię  te raz  z n iem i dzieje, 
n ie  m o g ą  obo ję tnem  okiem  sp o g ląd ać  n a  w andalizm  niefa­
chow ców  ru jn u jący ch  narzędz ia  ich  p racy , k tó re  oni z ta k ą  
s ta ran n o śc ią  u trzym yw ali, zna jąc  najdrobniejsze ta jem nice ich 
m echanizm u. R zecz  n a tu ra ln a  że w szy stk o  bu rzy  s ię  w  m a­
szyn is tach , k tó rz y  p a trzą  n a  to , ja k  ich  lo k o m o ty w y  co­
dziennie  znachodzą sio  w  obceni ręk u , ja k  ich  n ik t n ie  do­
g ląd a , n ie  zn a jąc  ich  z łych  an i słabych  s tron , ja k  p o  k ilk a  
ty g o d n i o g ień  w  n ich  r i e  w ygasa . M aszyniści p rze to  z żalu  
za sw em i lo kom otyw am i a  n ie  ze w zg lędu  n a  w łasn y  w y­
p o czy n ek  albo  ze w zg lęd u  n a  w ła sn ą  w ygodę , zm uszeni są  
o stro  k ry ty k o w a ć  w andalizm  p an ó w  inżynierów  ru jnu jących  
ich  lokom otyw y .

W  tem  system atycżnem  niszczeniu m artw y ch  narzędzi 
ich  ptracy, d o p a tru ją  s ię  o n i ru jn ac je  ich  w łasn eg o  ży jącego  
»ja», Jeżeli p rze to  k ry ty k u je m y  k ie row nic tw o  ogrzew aln i 
i  ob o ję tn o ść  c k .  d y rek cy i n a  ta k ą  go sp o d ark ę , to  n ie  ze 
W zględu że  nam  rozchodzi s ię  o  w fesn y  w ypoczynek , ale 
chddz i nam  o w y p oczynek  m aszyn , chodzi nam  o  to  a b y  z 
n ich  p a rę  spuszczono, re g u la to ry  i in n e  części sk ład o w e  po ­
sm arow ano . M aszyny  bow iem  po  14  d n i s to ją  w  p a rze  a 
reg u la to ra  dw ó ch  ludzi o tw o rzy ć  n ie  m oże I  jak że  tu  prze­
su w ać  w ozy p o  s tacy i z tak im  reg u la to rem  ,3 Chodzi nam  o 
to , że  ru sz ty  do  po łow y  sp a lone  i p ok rzyw ione . Chodzi o 
to  że  p o trzeba  w ie ść  d o  p a len isk a  i  po rob ić  tam  p o rządek  
n iezbędny  d la  u trzy m an ia  lokom otyw y . Jed en  ty lk o  inżyn ier 
U d e rsk i rozum ia ł s ię  n a  tem  i 011 jed en  ty lk o  n a  rów n i z 
m aszyn istam i um ia ł czuć 1 kochać  te  m artw e  narzędzia 
p ra c y  i  o taczać  ich  p ięczołow istoScią W  P o d g ó rzu  n ie  m a 
n ig d y  zim nej m aszyny , d la  te g o  bad an ie  ich  je s t  rzeczą  me- 
m o żebną

P rzed  cz te rom a la ty  ru c h  b y ł w iększy  o d  obecnego , 
m im o to  p . U d e r s k i  z jed n y m  inżyn ie rem  i d w o m a  werk* 
m istrzam i (Jakubow sk i bow iem  s ię  n ie  liczy) d a ł sob ie  ra d ę  
i  lo k o m o ty w y  b y ły  w  p o rząd k u , t a k  że k a ż d a  o trzy m ała  
to , co  s ię  je j należy. T e ra z  k a ż d j ' m aszynista , k a ż d y  p alacz 
i  n iem al k a ż d y  ro b o tn ik  m a  sw e g o  n ad staw n ik a , m im o to  
ca ły  k ra m  n ie  idzie- W  O św ięc im ie  zaś przez su b s ty tu cy ę  
Ja k u b o w sk ie g o  jeszcze  s ię  pogorszy ło , g d y ż  u b y ła  jed n a  
s iła  rob o cza  a lbow iem  jed en  w ę g la rz  m usi o b s ług iw ać  
Jak u b o w sk ieg o . O to  p o ży tek  z pan o w an ia  Jak u b o w sk ieg o , 
z am iast alsy w  tak ie j ciężkiej zim ie d o d ać  s ił  roboczych  
to  ich  jeszcze  zm niejsza s ię  d la  w y g o d y  nadstaw n ików .

K raków . (O g rze w a ln ia  k o le i p ó łn o c n e j) . W cMu uzu- 
2>ohiionia ś\fkułactwa o zdolnościach inżynierskich pana Z a p a ło -  
w ie ż a  naczolnika ogrzo walni „nordhańskioj11 w .Krakowie, pozwa­
lamy sobie powtórzyć jeszcze ustęp z mowy jednego z obrońców 
wypowiedzianej w procesie Marcinkowic kim dniu 21 marca 1904 w 
Nowym Sąetu, w którym to procesie p. Zapalowicz debiutował jako 
rzeczoznawca. Otóż ów obrońca obwinionych wyrazi! się zupełnie 
słusznie:

Wyrażam, jako laik, oburzenie, że znalazł się znawca, który 
taką zbrodniczą kuplo, spaloną, bez klina, kruchą i  partacką, naz­
wał dobrą, który oświadczył, że takie kuple przy dostawach się- 
przyjmuje. Jiwtum pewny, że drugi znawca tego iiio potwierdzi. 
Zapytuję jodnalc p. znawcę Zapałowicza, czy to moje obuitenie laika 
da się pogodzić z wiedzą 1 sztuką, wedle której pan znawca pod 
przysięgą Opinię swą złożył?

Zresztą brutalność p. Zapałowicza znaną jest także i podró­
żującej publiczności, której pan ten dał się poznać przez rozpycha­
nie jej łokciami na peronie, a  gdy dwóch podróżnych uc7.uło się, 
dotkniętymi tukiem zachowaniem -się funkeyonaryusza kolejowego, 
nazwał ich tenże bałwanami, a  w końcu jednego z nich obił pu- 
blicznio tuk dotkliwie, że tenże dłuższy czas chorował, sprawa zaś 
oparła sio o sąd kamy i zdaje &ię że tfa razie nie została jeszcze 
ostatecznie zakończoną, o ezem zresztą dowiemy się w najbliższym 
wasie.

I  takiemu brutalnemu osobnikowi, dzisiaj w XX wieku powie­
rza się kierownictwo działu, fl którym potrzeba się stykać z ludźmi,

T~" ~
| którzy z tytułu swej ciężkizj i  pożytecznej pracy zasługują tylko 
i na szacunek ?
1 Wyjątkowe względy miał pan Kapałowicz, tylko dla maszynistj
1 ze Lwowa niejakiego S t r .y  c h a r  s k i  o g o, ale wówezas dopiero.
I gdy odkomenderowani z galicyjskich dyrekcyi maszyniści, wszjscj 
I pouciekali. Strycbarski nie miał dekretu, więc rad nie rad  ze stra- 
j chu musiał siedzieć w Krakowie, a Jóupalowicz przyczepi! się doi' 

jak  deski latunkowej, wyrażając się że chciałby go bliżej poznać 
1 że nie mnżo pojąć dlaczego koledzy Strych araki ego pouciekali i  spo- 
1 dzinWa się, że on nie ucieknie, jeżeli zaś potrzebuje pienięilsy to p 

ZTtpałowicz udzieli 11111 zaliczki. Kadzi mu zaś zostać tak  długo 
dopokąd go nio zwolni od obowiązków w jego ogrzewalni. W końcu 
podawszy rękę p. Stryclwrskiomu (rzecz nie bywała!) wyraził obawę, 
eo też pomyśli sobie o nim jego kolega 2 lwowskiej ogrzewalni in­
spektor Wasilewski ? (Ciąg dalszy nastąpi1

Sędziszów . Tutejszy lekarz kolejowy Dr. Józef G ó ik a ,  jesi 
! jednym z owych nabytków dla kasy chorych, którzy jej fundusze 

uszczuplają, bez żadnej korzyści w zamian dla członków tej insty- 
! tucyi'

Pan Górka nio jest lekarzem, ale tylko ,6tacbańskim“ nrzęd- 
| nikiem tęskniącym 12 razy w foku po 30  dni do miesięcznej gaży 

Zresztą po nadto jest on niezoin. Jaskrawym dowodem tej użytecz­
ności dra Górki jest fakt który miał miejsce tutaj dnia 21 lutngr 
br. O godzinie 2  \  po polndmu Dr. G ó r k a  został wezwany di 
ciężko chorej żony robotnika Tomasza D e p y. P . Górka odpowie­
dział na to wezwanie, że chorych kolejarzy w godzinach popołud­
niowych nio przyjmuje.

W ten  sposób żniw Depy pozbawiona pomocy lekarskiej 
umarła o go den 110 U  w nocy. Gdy robotnicy zo Świlczy czynił 

I mu wyrzuty z togo powodu, obiecując odnieść się. do dyrekcyi. Par 
1 Górka odpowiedział żo dyrekcyi się nie boi, gdzio ma silną obroni 
, i  poparcie.

O L E J A R Z  Nr. Ti

K  K O N I  K j A .

Kronika wypadków. Dnia 16 lutego tak zwany pociąg okocimski 
łr. 25 przyjechał na kilka minut przed nadejściem pociągu Iwowskiegc 

Nr 16 do Słotwiny. Goy podróżni wysiedli, podciągano próżny jui 
garnitur tego pociągu po torze czwartym, aby stacyę dla nadjeżdżają­
cego pociągu lwowskiego odsłonić. Ponieważ maszynista próźnegc 
pociągu wyjechał za daleko, bo aż za zwrotnicę ustawioną i zamkniętJ 
dla pociągu lwowskiego, a przez to ją  przestawił na tor czwarty, dla­
tego zbliżający się do stacyi pociąg lwowski, zam ast na tor drugi 
przeznaczony dla niego, wjechał na tor czwarty. Maszynista pociągi 
lwowskiego, spostrzegłszy, że Wjeżdża na tor. na którym znajdował sit 
próżny garnitur, dał »kontrparę* 1 użył hamulca automatycznego, Takżt 
i drugi maszynista, spostrzegłszy, że za daleko wyjechał, cofał się ki 
stacyi. Wskutek tego, że oba pociągi były w ruchu w jednym kierunku, 
a pociąg lwowski jechał ze zmniejszoną chyzością. zderzenie się nie 
było silne bo ani maszyny, ani wozy nie doznały żadnego uszkodzenia.

Wskutek nagłego wstrzymania pociągu lwowskiego tylko kilku 
j podróżnych doznało lekkich kontuzyi, a p. Skuczyński nieznacznego 

skaleczenia łokcia lewej ręki, które zaraz w Slotuinie zaopatrzył jadący 
tym pociągiem dr Nieć z Rzeszowa. Po półgodzinnem zatrzymaniu 
i uspokojeniu podróżnych, ruszył pociąg do Krakowa, a  tam zebrani 
lekarze badali zgłaszających się kontuzyowanych podróżnych W Sło- 
twinie została tylko jedna pani, która z powodu ataku nerwowego 
zatrzymała się do następnego pociągu.

[ Wskutek silnego zderzenia kilkunastu podróżnych doznało cięż­
kich lub lżejszych potłuczeń, pokaleczeń, wstrząśnień lub ataków ner­
wowych. — Jedna osoba, podobno jakaś pani, uległa cięższym kontu- 
zyotn, według zaś innych wersyj, trzech podróżnych

Natomiast jedenastu lekko kontuzyonowauych przewieziono na­
tychmiast pociągiem do Krakowa, gdzie oczekiwali już na nich lekarze 
kolejowi: dr Zoll, dr Ackerniann, d r Czerny, dr Eiclihorn i dr Jabłoński 
i  natychmiast przystąpili do opatrywania podróżnych Między nimi jest 
kupiec ki akowski, p  Ludwik Szuhl, dalej starszy weterynarz powiatowy 
Jan Skuczyński z Rzeszowa, Józef Merz, właściciel biura wywiadowczego 
również z Rzeszowa Wisłocki Stanisław, notaryusz z Brzeska, Jakób 

' Reder, krawiec z Dębicy, Bolesław Charzewski, administrator dóbr z
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Klimkówki ,pow. Rymanów), Antoni Wroński, kapelmistrz z Nowego 
Sącza, dr Stanisław Skomski, kandydat adwokacki, Hermun Bloch, pod­
oficer rachunkowy 7-go pułku ułanów \v Dębicy, p Anna Bieńkowska 
żona bantnistrza z  Trzdany, Warenhaupl fryzyer z Brzeska wreszcie dwu­
letnie dziecko pani M. Rappowej, wdowy, jądącej do Krakowa. U wszyst­
kich wymienionych skonstatowano przeważnie wstrząśnienia nerwowe, 
tylko p. Skuczyński doznał prócz tego także ciężkiego skaleczenia w 
stawie łokciowym ręki lewej, a p. Wroński szwanku na tyłogłowiu

Ze służby kolejowe] doznał wstrząśnienia i potłuczeń maszynista 
M ró z , prowadzący pociąg krakowski, dalej nadkonduklor Jan O ro c -  
b  e l  ze Lwowa, konduktor D e m b o w s k i  z Krakowa, oraz D a  n i­
s z e  w s k i Stanisław, Wesołowski Walery i L e i f e  Pinkus ze Lwowa, 
dalej hamowniczy K o z ł o w s k i  Jan z Krakowa i  J a b ł o ń s k i  Dy­
mitr ze Lwowa, wreszcie W o ł o s z y ń s k i  Stefan, dozorca kotłów 
kolejowych ze Lwowa.

Wśród krakowskiej służby kolejowej wywarła słotwińska kata­
strofa wielkie wrażenie, a podawana z ust do ust, przeniosła się do 
miasta i urosła do niebywałych rozmiarów. Mówiono n. p. o dwunastu 
zabitych Na szczęście pogłoski okazały się nieprawdziwemi

Przyczyny katastrof kolejowych nawet dla niefachowców i pośród 
publiczności poczynają już nie być tajemnicą, jak tego dowodzi kore- 
spondeneya dra A W c i s ły ,  zamieszczona w N- Reformie z dnia 19 
lutego b. r  a  dotycząca tej sprawy i  oceniająca przyczyny katastrof 
bardzo jasno’ jako niedbalstwo zarządów kolejowych- Dr Wcisło pisze 
bowiem:

Przy każdej katastrofie szukamy winnego nieszczęścia, a zwłaszcza 
czynią to władze przełożone, w których zakresie działania zajdzie nie­
szczęśliwy wypadek. Nie wskazując winnego, bo setki przypadkowych 
okoliczności mogły wywołać słotwmską katastrofę, opiszę fakt, którego 
bytem świadkiem.

Przed kilku miesiącami wyjechałem pociągiem z Krakowa o godz.
3 m. 15, t. j. tym, który który w  Słotwinie stał się przyczyną katastrofy 
Dojeżdżając do dworca w Podgórzu usłyszałem denerwujący świst lo­
komotywy, t  j sygnał na zatrzymanie (bremzowanie) pociągu. Mimo 
tego świstu pociąg przejechał poza budynek stacyjny i gdyby wtedy 
w  stacyi za budynkiem była jaka przeszkoda, musiałby zajść wypadek. 
Gdy pociąg wreszcie stanął, zirytowany maszynista krzyczał na kondu­
ktorów, dlaczego pociągu nie hamują, a bliżej stojący konduktor od­
rzekł mu: »Hamulce nie funkeyonują — naucz się pan lepiej jeździć*.

W stacyi w  Bierzanowie pociąg ów stanął pized samym dwor­
cem, jednak może na odległość jednego kilometra jechał już tak wolno, 
źe najmniejsza siła mogła go zatrzymać.

Aby to zrozumieć, trzeba wiedzieć, że pociąg ten prowadziła 
stara maszyna, bez ,vacuumJ, nie mogąca stanąć w tern miejscu, gdzie 
chce maszynista, jeżeli pociąg jest w jakim takim ruchu. Pociąg ten 
w Słotwinie mus ał ruszyć z przed budynku stacyjnego, aby zrobić 
przejście dla podróżnych- Ruszył i w danej chwili maszyniści obu 
pociągów widzieli śmierć przed sobą, obaj czynili, co mogli. Maszynista 
krakowskiego pociągu, mając maszynę bez ,vacuum% zrobił niewiele, 
bo nie mógł więcej zrobić, maszynista lwowskiego pociągu dał contr- 
parę, stargał pociąg, ale uratował życie podróżnych W niedzielę, na­
stępnego dnia po katastrofie, jechałem z Krakowa tym samym pocią­
giem, który znów maszynka bez »vacuum* prowadziła, dwóch atoli 
konduktorów, pod wrażeniem chwili, ostro pociąg hamowało. Kata­
strofie słotwińskiej winien jest system oszczędnościowy, który do po­
ciągów osobowych kaze używać maszyn, dla których miejsce między 
rupieciami. Gdyby maszynista krakowskiego pociągu miał był „vacuum* 
nieszczęścia nie byłoby może wcale, ałbo byłoby minimalne.

W ogrzewalni Podgórskiej ciągle biją. W królestwie p. W ej d.y 
nastąpiło obecnie takie rozpętanie namiętności i takie zdziczenie obyozajów, 
ie niższy funkcyonsryusz nie jest pewnym ani swej czci, ani mienia, ani 
zdrowia a mole nawet i  życia w obeo brutalności awyob przełożonych. 
Wiadomo że Szypuła obżera swoich podwładnych i potem ich skarży, ob­
dziera ich t giosza wodząo po aeekuraoyach 1 pobierając za nich. dziesięoi- 
nę, za którą potem moczy gębę pod „Portem Artura'*. Za przykładem Szy- 
puly który pobił palacza P s t r ą g a ,  poszedł i  maszynista K a  w e o k  i 
Walenty, który znowu obił palacza R u d e g o  dnia 23 stycznia lir. Pstrąg 
nie mogąc przenieść na sobie rej zniewagi i nie mogąc znaleść za dosyć 
uczynienia w c. k. dyrekcjd plunął na ten obrzydły kram i  podziękował za 
służbę.

Natuialnie, że takim łotrom którzy lamią się z naczelnikiem opłat­
kiem t zapraszają do poi one sów dyrektorów, ific pizeeież stać się nie może.

Maszynista Reguła anarchistą. Nowi/ Koifjart z dnia 15 stycznia 
b. r zarzucił socyal,stycznej organizacyi kolejarzy, że skupia ona w sobie 
najbrudniejsze męty społeczne i ludzi splamionych różne mi łajdactwami 
Na dowód tego twierdzenia autor artykułu przytoczył cały szereg na­
zwisk indywiduów, odgrywających w tej organizacyi przewodnią rolę, 
podczas gdy są  to znani rabusie, bandyci, rzezimieszki i konfidenci poli­
cyjni, którzy bądź to spłaciTi już dług zaciągnięty wobec społeczeństwa 
przez odsiedzenie w kryminale swoich zbrodni, bądź to zostali napię­
tnowani wyrokami sądowymi jako wy rzutki społeczne Między innemi, 
Nouy Kolejarz rarzucił także maszyniście R e g u l e  z l-odgórza cały 
szereg brudnych sprawek. I dziwna rzecz, że ów »honorowy* mąż nie 
uczuł się dotkniętym ani zarzutem artykułu, jakoby w postępkach de- 
nuneyantów, a w szczególności w denuncyachach konduktora Kowalika, 
(członka tej organizacyi) nie dopatrywał się nic zdrożnego i me hono­
rowego. Także i kradzieży popełnionej przez niego na czci swego 
politycznego przeciwnika me uważał tenże za rzecz niehonorową, ale 
za rodzaj bohaterstwa. Natomiast Reguła uc.uł się tylko obrażonym 
twierdzeniem Non ego Kolejarza, zarziicającem mu zachwalanie kradzieży 
na szkodę skarbu kolejowego, a względnie zachwalenie oszustwa, 
którego dopuścił się tenże przez fałszywe kwitowanie węgli pobranych 
na lokomotywę w celu zrobienia sobie większej prenih. Otóż tym 
ostatnim tylko zarzutem uczuł się R e g u ł a  dotkniętym i zaskarżył 
redaktora Nowego Kolejarza p. B a c h o w s k i e g o  przed sądem po­
wiatowym w Krakowie, za zaniedbanie obowiązków redaktorskich, 
wskutek czego nastąpiła rzekoma jego obraza W dniach 9 i 14 lutego 
b. r  odbyła się rozprawa sądowa w tej sprawie przed radcą sądowym 
p  W i n d a k i e w i c z e m .  Oskarżony ofiarował dowód prawdy na 
inkryminowane zarzuty, a w szczególności na okoliczność, że w r. 1905 
w redakcyi Houego Kolejarza Reguła prosił oskarżonego, aby nie umie­
szczał artykułu mającego wpłynąć od palacza Z a c h a r  k i, zarzucają­
cego mu oszustwo jiopełnione przez fałszywe kwitowanie węgli, gdyż 
artykuł taki zaszkodziłby mu w dyrekcji. Gdy zaś oskarżony zrobił 
uwagę że postępek Reguły jest nieuczciwym i mehonorowym, tenże 
odparł: „ C o t a m o  d y r e k c y ę ,  d y r e k e y a  b o g a t a ,  a z r e ­
s z t ą  i t a k  n a s  k r z y w d z i ! "  Okoliczność powyższą stwierdził 
zaprzysiężony świadek Franciszek Z i e l i ń s k i ,  obecny podczas tej 
rozmowy w redakcyi Xowego Kolejaisa. Oskarżyciel prywatny Reguła 
przyznał, ze  m a s z y n i ś c i  r o b i ą  p r e m i e  w ę g l o w e  w o s z u ­
k a ń c z y  s p o s ó b  j e m u  z a r z u c o n y ,  że on jednak sam w ten 
sjjosób nie postępuje, że rozmowa przytoczona w redakcyi Noweli 
Kolejarza w  samej rzeczy miała miejsce z wyjątkiem słów o dyrekcy 
t krzywdzeniu przez nią jiersonalu. Reguła dodaje w końcu, że przy­
szedł do redakcyi nie z prośbą ale tylko z pogróżkami, na wypadek 
gdyby korespondeneya w powyższym duchu została zamieszczoną 1 tej 
okoliczności zaprzeczył świadek Z i e l i ń s k i  i oskarżony, twierdząc 
że Reguła płaszczył się i niemal czołgał ze swdjemi prośbami. Wobec 
tego sąd orzekł, że dowód prawdy udał się oskarżonemu, którego 
przeto uwolnił od winy i  kary. skazując natomiast oskarżyciela na po­
noszenie kosztów procesowych

Imieniem Reguły zastępca tegoż niejaki H e s k i  zgłosi! odwo- 
i łanie od wyroku.

Język polski na kolei północnej. Od kilku dni objeżdżają komisye 
galicyjskie linie kolei północnej, egzaminując persona i pod względem 
znajomości języka polskiego w  piśmie i słowie. Nie kwalifikujący się 
należycie zostaną przeniesieni natychmiast do Vaier/an</ów.

Dziwna rzecz, że wszyscy obcokrajowcy, którzy dotychczas tyle 
nawymyślali się na Galicyę i wszystko zawsze w złem świetle tutaj 
widzieli i którzy zawsze tak żałośnie wzdychali do swoich Vaftr/amtów, 
naraz poczuli ze im tutaj dobrze a nawet najlepiej. Wszyscy spodzie­
wający się przeniesienia z powodu niedostatecznej znajomości języka 
polskiego, szukają teraz protekcyi i bądź to osobiście bądź przez swoje 
żony błagają, aby ich pozostawiono i» iliesem eerjluchten GaTtzitn.

Stanisław Lesnlakowski z powodu wiadomej napaści na adiunkta 
p. M i c h a l k ę  w dniu 22 fipca 1906 roku w  pobliżu dworca krakow­
skiego, ukarany już policyjnie 10 koronami za tę spiawę, oprócz tego 
w drodze sądowej na roz|)rawie dnia 20 lutego b. r został ukarany 
dworna dniami kary zamienionymi w drodze łaski na odpowiednią 
grzywnę pieniężną. W ten sposób afery opisane w artykule, zatytnło-
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wanym „ P r z y g o d y  k i l k u  m a ł p * ’ doczekały się ostatecznego 
załatwienia.

Nadużycia paaów radców. Jfżeli konduktor kolejowy nie przeikiur- 
kuje biletu, albo patrzy pr/o/, palce, jak tiin jaki biedny robotnik kolejowy 
przemyca się bezpłatnie między dwoma albo trzema stacjami, po ciężkiej 
praey dla kolei, to konduktora takiego omal nie zamęczą protokołami i ścią­
gają go od obsługi ptzy pociągach osobowych. Tylko panom ladeorn wol­
no popełniać nadużycia tv tym todzaju, graniczące wprost i  okradaniem 
akarbu kolejowego w  grudniu 1905 i. pisaliśmy, ie syn osławionego nad­
inspektora P  i & s e * k i  e g o będący jakąś urzędniezjną w jednem z roi- 
nisteryów we Wiedniu przyjechał wraz z żoną w odwiedziny do swego 
papy w Stanisławowie.

Po kilkudniowym pobycie w Stanisławowie młody P i a s e c k i  ra- 
opatnony w kartę wolnej jazdy do Krakowa via Lwów wracał do Wiednia. 
Nieszczęście nadniołlo rewizora między Lwowem a Stanisławowem, który 
podejrzywajac jakieś nadużycie, z parą małżonków rozpoczął surową inda- 
gaoyę, której następstwem była konfiskata karty wolnej jazdy, dopłata kar­
na i  doniesienie do Dyrekcyi. W dyrekcji odnaleziono tak zwany Ansu- 
idien (piwba o zniżkę nale/ytości taijfowcj) w którem znachodził się dopi­
sek „Oie etrzeMincten Persontn werdin tom Gefertigten im jjemeinsrhaft- 
lichen llaushalte dnu er ud undt volł*tiind )g erhalten". (Wyszczególnione 
osoby podpisany utrzymuje stale i  całkowicie we wapólnem pożyciu domo- 
weni) PodpiBany: Pia»ecki-

Czy podpis P i a s e c k i e g o  był autentyczny i ozy w kierunku 
tym czyniono dochodzenie, niewiadoma Dosyć na tem że spiawa ta opar­
ła Bię o ministeretwo kolejowe, ale skończyła się na niczem. Jeżeli donie­
sienie powyższe jest taktem to zapytujemy kompetentne organa, dla czego 
sobie nie postąpiono w tym wypadku eo mjmniej tak samo jak ze wszyst­
kimi kolejarzami i Dlaczego Piaseokiemu me odcbiano wraz z rodziną na 
cały lok piawa korzystania z wolnej jaz.dy i  wszelkich zniżek taryfowych. 
Dlaczego w obeo prawdopodobieństwa zachodzącego oszustwa nie oddano 
tej iprawy sądowi, jak zazwyczaj postępuje się /. biednymi kolejarzami^ 
W razie praud/iwośoi tyeh taktów, to dygnitarz powołany do strzeżenia 
interesów kolejowych w zwiększonym stopniu, — bo mu za to luto płaeą 
— wiązie wyłapania go na oszustwie powinien także suto być karanym. 
Widocznie jednak surowo*,/. przepisów nie odnosi «ię do dygnitaizów.

Ten sam mizerny urzędniwyna, dla tego jednak że jest synem Pia­
seckiego ma większe prawa anj/eh wszyioy jego rangą równi mu koledzy. 
Dowodem tego następujący telegram nadany w Krakowie dnia 12 grudnia 
1906 r. (a zatem w rok po poprzedzająccm zajściu).

Nr. 993. Ton Kil. (Krakau Direotion) Nr- 531 an Direction WlPn 
itscti HIS. (Bahnbetricbsamt) ttnd Sto) K. F. łf. B. (Stationsyorstind Kai ser- 
],’erd--Nordbahn)

Er suche Morgan W/I2 be mi Zuge Nr. 1 im Itzknner Wugen c/n 
ganzes Coupe erster Olasse fu r  die Familie den kaiserl Jiathei Óbei~ 
inspektor Piasecki sur Rtise ab Krakau nach Stamslau su re.se. rei ren.

Jloroszkitu iez.
(Upraszam jutro dnia 13 grudnia przy pociągu Nr 1 w wagonie 

Ickańakim zarezerwować cały pizedział dla familii cesarskiego radcy nad­
inspektora Piaseckiego podiożującej do Stanisławowa).

Komentarze chyba zbyteczne1

Odpowiedzi redakcji-
Autorowi korespondencyi ze atacyi podgórskiej. Dużo Błów a żad­

nych faktów i  żadnej treści- To coś na aposób lwowskiego Kolejarza. 
Cztery strony takioh wyiażeń jak łotr, szpieg, drab, iizuń, oszust, podły, 
nikczemnik, szpicel i t  p. a ani jednego faktu, któryby dowodził /n osoby 
o których mow a dopuściły się taktycznie, łotrowetwa, szpiegostwa, oszustwa, 
podloty, nikezemnośei, izpiclowstwa i t. p. Przecież redakcja faktami mu­
siałby udowodnić, żn Indzie ubrani w takie epitety, dopiiseili się faktyoznie 
takich brudnych i  niehonorowych postępków, tymczasem autor koresponden­
cyi do zarzutów tego rodzaju nie dołączył ani jednego factu, tylko gołe 
nazwiska. Sposób wysławiania się ofieyal Czekańskiego nie należy bynaj­
mniej do naszego pisma, gdyż przytaczanie jego sposobu mówien'a językiem 
polskim, nie jest ani ozemś humoiystycznem ani też mądrem. Owszem panu 
Czekańskiemu poczytujemy nawet za zasługę, że jako Niemiee przyzwoił 
sobie do tego stopnia język polski że może nim nawet w lepszem towa­
rzystwie poprawnie się wyrażać. Co do p, Mynarsliego również jest mylnem 
zapatrywanie autora że dawniej byl tenże ideałem dobieci, a obecnie -sio 
zepsuł. Nie utrzymując bynajmniej że p. Mynariki jest obeonie ozemś doa- 
konalszem jak dawniej, zaznaczamy tylko, że właenie dawniej p. Mynuski 
bywał częstym geściem w naszera piśmie, a zatem byłoby niekonsekwencją 
ze strony redakoyi, gdyby dawniejszego p. Mynarskiego o którym tak ezęnto 
pisała przeciw* ta wiała jako wzor dzisiejszemu p. Mynartkiemu. Również nie 
możemy wziąć za złe p. Czekańskiemu, jeżeli w tonie życzliwym, pozba­
wionym iłużhowości. odradza unikania pijackich lokali, bądź co bądź ubli­
żających godności funkcyonaryuBza kolejowego. Napiętnowalibyśmy natomiast

p. Czekańskiego, gdyby w tym kierunku wywierał jakiś przymus, Po z* ten 
oświadczamy, że zawsze jesteśmy gotowi iftpjętnować postępki i p. Mynar 

igo i p. Czekańskiego i wszystkich ewentualnych ich zauszników, ale 
niechaj że to będą faltta ale nie „szi/mpfoifa nie" bez treści Resztę co się da 

ć ze wspomnianej loiespondeneyi, napiszemy w następnym numerze, 
gdyż list otizymalkmy w chwifi gdj numer już przepełniony.

Nadesłane.
(Za dział ten redakeya nie bierze odpowiedzialności/.

Celem położenia ostatecznego kresu różnym komentarzom za­
mieszczam poniżej wyrok sądowy ilustrujący najlepiej zajścia jakie 
miało miejsce dnia 6. 1, 1907 w handlu p. Mackiewicza.

Jan Martynik rewident kolei państw.
Walenty Kempa rodem z Ożarowa w gubemii Kaliskiej, monter 

fabryczny, jako oskarżony (przez p  Martynika! podaje: Przyznaję że w 
dniu 6 stycznia 1907 r. w restauracyi Łukasza Mackiewicza w Krako- 

ul. Długa 1. 34 o 12 godzinie w  południe, w  stanie nietrzeźwym 
wykluczającym poczytalność, uderzył raz z tyłu z nienacka i całkiem 
niespodziewanie oskarżyciela prywatnego, za co go niritejszem prze­
prasza i oświadcza że czynu swego żałuje.

Wobec tego oświadczenia oskarżyciel prywatny cofa skargę, 
zrzekając się kosztów karnych. Na życzenie oskarżyciela prywatnegc 
oświadcza oskarżony, ze zajście wcale nie było wywołane przez oskar 
życiela prywatnego, ani tea żadną poprzednią rozmową lub sprzeczka 
w sprawach politycznej natury.

Jan Martynik m. p. Walenty Kempa m. p.
Po czcm sędzia ogłasza po myśli §. 259 ust. 2. p. k. wyrok 

uwalniający Walentego Kempę od oskarżenia o przekroczenie z 
496 u. k.

Na tem protokół zakończono i podpisano.
Bandmirski m p. /tu  Fbrzrmsczyńtki m- p

Kancelarya
Dra Zygmunta E h r t n p r e i s a

A D W O K A T A  
przeniesioną została na u l ic ę  G r o d z k ą  L . 3 2 .

Uniformy, czapki, wyroby kuśnierskie
d la  k o le i

Wilhelm Beck i synowie
Wiedeń. Lwów, Wałowa 11.

D o staw cy  w ie lk ich  k o le i żelaznych.

Najstarszy i największy dom eksportowy całej 
monarchii austr. węg.

P .  P A  M M , K r a k ó w
ul. Zielona 3—56

ItU ■* minutę urooulowint.
Ze car ścienny <Roscie!t> pięknie
Zegar ścienny i  bic. z 2 ma cieżark. 1,13 
Zegar penduł. z bic pięknie rzeźb ,,  4,30 
Pan lichtarzy z chińskiego srebra 

32 cm
wysokie, pięknie gnwirowane „ Z9fr 

Lichtarz z chińskiego srebra z przy­
rządem do zapalenia sztuka „  1.20

Harmonika pięknego i trwałego
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